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i na prowincyi.

PRENUMERATA
Mie1J™t,in™-Krak0Wie 50 h' Quż 2 dostaw4 do domu);
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
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OGŁOSZENIA

za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal .' spody na 

■ każdej stronie po 3 Kor..— Załączniki 20 Kor. za tysiąc.
Insaraty isrSMdzt w swoim zarządzlop. ts. HopczyE 

Administracya .NOWIN*:  ul. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agancya 
Sokeławtóiaas, Pasaj Hausmana L. 2

Redakcya i Administracya .Nowin-: Kraków, ul. Wiślna L. 2 Tel 340 
i Ekspedycya .Nowin- ul. Wiślna L. 2.

REDAKTOR NACZELNY:

LUDWIK SZCZEPAŃSKI.
Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulic*  Wiślna L. 2,

'„MÓWIMY* 4 wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej.
popisów nie zwraca się.

W przededniu Wielkiego Krakowa.
Z chwilą sankeyonowania ustawy o Wielkim 

Krakowie stał się Wielki Kraków faktem w te- 
oryi; w praktyce jednak jeszcze będziemy musie- 
11 jakiś czas na Wielki Kraków czekać. Prezy­
dyum miasta Krakowa wystosowało do prezy­
dyum namiestnictwa 1 Wydziału krajowego poda­
nie o wyznaczenie terminu, kiedy u- 
stawa o Wielkim Krakowie faktycznie 
wejdzie w życie.

Z chwilą wyznaczenia tego terminu wszystkie 
gminy okoliczne, mające na mocy ustawy wejść 
w skład Wielkiego Krakowa, przejdą pod zarząd 
władz krakowskich, a mianowicie magistratu i 
Rady miejskiej. — Oczywiście w skład Rady 
muszą wejść i zastępcy przyłączonych gmin, za­
raz więc po ogłoszeniu terminu wejścia ustawy 
w życie rozpisane będą w przyłączonych 
gminach wybory na radnych, których 
ogółem wejdzie do Rady 11.

Magistrat Wielkiego Krakowa obejmie tedy 
urzędowanie we wszystkich działach administra­
cji politycznej, dotyczącej no woprzy łączonych 
gmin; Dębniki i Zakrzówek, które dotąd należały 
do sądu w Podgórzu, w Wielkim Krakowie nale­
żeć będą do sądu krakowskiego.

Od dnia ogłoszenia ustawy o Wielkim Krako­
wie w krajowym Dzienniku ustaw, wszystkie za­
rządy przyłączonych gmin należeć będą bezpośre­
dnio pod władzę prezydyum miasta Krakowa i 
bez zgody prezydenta nie mogą czynić żadnych 
zmian w stanie posiadania, majątku i dobrach gmin, 
a budżety tych gmin na rok przyszły muszą być 
przez prezydenta zatwierdzone.

Sprawę Wielkiego Krakowa, jako jednę z naj­
ważniejszych dla rozwoju miasta spraw, omówi­
my w przyszłym tygodniu w szeregu artykułów, 
w których rozpatrzone zostaną wszechstronnie 
szczegóły i znaczenie tego wielkiego dzieła, ja­
kiem bezsprzecznie jest stworzenie Wielkiego 
Krakowa.

Yjwiz flaoiczyt do limki otiiiocioj.
Ministerstwo spraw zewnętrznych ogłosiło w 

tych dniach sprawozdanie generalnego konsulatu 
austryackiego w Chicago o olbrzymim imporcie 
dziewcząt europejskich do Ameryki północnej. 
Szczegóły te mają być zakomunikowane wszyst­
kim władzom politycznym w państwie, aby lu­
dność przestrzegały przed grasującą bandą agen­
tów, którzy ten handel zwłaszcza w ostatnich cza­
sach postawili na stopie en gros.

Władze chicagowskie, które się handlem bia­
łych niewolnic europejskich do Ameryki półn. bli­
żej zajęły stwierdziły, że import wyniósł w cią­
gu jednego roku około 15.000 dziewcząt. Wyśle­
dzono, że całym tym handlem kieruje bardzo 
sprężyście zorganizowany syndykat z agentami 
i subagentami we wszystkich większych miastach,

źe ci agenci gnieżdżą się przeważnie w portach 
o ożywionym ruchu z Europą, że syndykat wy­
syła do Europy całą sieć „emisaryuszy8, którzy 
grasują zwłaszcza we Włoszech, Francyi, Niem­
czech i Austro-Węgrzech.

Chwytanie dziewcząt odbywa się w sposób na­
stępujący: Agenci rozstawieni w portach wjazdo­
wych zwracają uwagę na przyjeżdżające na stat­
kach dziewczęta zwłaszcza samotne 1 ułatwiają 
im wylądowanie, przedstawiając się jako ich „ku­
zyni8 lub „mężowie8. Czasem takie usidlenie 
dziewczyny jest z góry uplanowane przez agen­
tów i rodziców, którzy zachęceni korzystnemi „o- 
fertami8 dla ich córki, wysyłają za opłatą ko­
sztów podróży swą córkę do Ameryki na posadę 
„kasyerki8, „panny sklepowej8, „nauczycielki8 itp. 
Propozycye te wychodzą zazwyczaj od jakiejś bo­
gatej Amerykanki, która bądź przeprowadza trans- 
akcyę handlową drogą pisemną, bądź też bezpo­
średnio na miejscu jako cicha wspólniczka lub a- 
gentka syndykatu.

Czasem składa syndykat odrazu „zadatek8 w 
pieniądzach lub sukniach nadesłanych, a rodzice 
uszczęśliwieni „dobrodziejstwem8, sami ułatwiają 
dziewczynie wywędrowanie do Ameryki i wprowa­
dzają w błąd władze polityczne.

Niewola, iaka czeka nieszczęśliwą ofiarę w Ame­
ryce, jest ogóluie znana. Dostaje się ona do rąk 
„pracodawczym8 w domu publicznym, która ją 
przedewszystkiem ubiera na kredyt i rujnuje mo­
ralnie najczęściej przy pomocy wlewania w nią 
alkoholu lub użycia środków odurzających. Dług 
za suknie i umeblowanie przykuwa ją do „praco­
dawczym8 — brak sukien własnych, które praco- 
dawczyni starannie chowa, uniemożliwia jej ucie­
czkę, która zresztą nie na wiele się przyda, bo 
niższe organy policyjne są przez „syndykat8 zu­
pełnie skorumpowane. Po kilku latach wyrzuca 
się dziewczynę na bruk.

Rządowy komunikat powiada, że skuteczne 
zwalczanie handlu dziewczętami europejskiemi za­
cząć się powinno od rodziców, otrzymujących z Ame­
ryki wyżej wspomniane oferty lub którym owe 
„bogate Amerykanki8 składają wizyty. Oferty te 
należy stanowczo odrzucać i zawiadamiać o nich 
władze, którym owe „propozycye8 mogą posłużyć 
jako wskazówki w ściganiu agentów. Za oceanem 
winny dziewczęta szukać opieki w austryackich 
urzędach konsularnych.

Ta rządowa przestroga powinna dotrzeć do 
wszystkich warstw społecznych, a prócz władz po­
litycznych krajowych, obowiązek swój powinna 
spełnić przedewszystkiem prasa codzienna i peryo- 
dyczna, zwłaszcza ludowa.

Cena Minera 3 centy w Krakewie 1 m prowincyi.

Straszliwa katastrofa kolejowa. (PataJ.Zs świata").
na $I4.1b pigz, sam: Wielko learaoys wywołało one- 
gdąj wieczór na stacyi w Dziedzicach aresztowanie pe- 
wnego Rosjanina, który pomimo mnóstwa podróżnych, 
znajdujących się na peronie, manipulował rewolwerem.

„ALIBI“.
(Z francuskiego).

Przed sędzią śledczym stał pan Durand, urzę­
dnik firmy bankierskiej FortiniSpółka, oskar­
żony o włamanie się do kasy. Pan Durand z obu­
rzeniem protestował przeciw podejraeniom — i na 
każde pytanie miał odpowiedź.

Sędzia śledczy był poprostu bezradny i zroz­
paczony.

— Nie zaprzecza pan jednak — pytał — żeś 
był wtajemniczony dokładnie w porządki wewnę­
trzne domu handlowego?

— Nigdy tego nie ukrywałem, panie sędzio.
— Urzędnicy wychodzili z biura o ósmej wie­

czorem; Stróże nocni przychodzili dopiero o trzy 
na dziewiątą. Przez trzy kwadranse więe kasa po­
zostawała bez dozoru, nie mógł pan nie wiedzieć 
o tym szczególe.

7" A jednak nie wiedziałem o tem. Więcej 
powiem: gdybym podczas mego urzędowania w 
firmie Fortin et C-ie wiedział o tem, byłbym zwró- 
eił uwagę dyrekcyi na tę nieostrożność.

AAraz może Pan zeehce mi 
powiedzieć, gdzie pan był między ósma i dzipwia. tą tego dnia, którego popełmon^ Hież ?*

Z KRAJU.
Z Białej-Bielska. O strasznej tragedyi rodzinnej 

donoszą z Białej:
Dnia 23 b. m. miało się odbyć wesele 20 letniej 

córki dyrektora miejskiej Kasy oszczędności w Białej,

Bez chwili wahania oskarżony odparł:
— W restauracyi Lacroix, przy ulicy dTtalie.
— Ma pan pamięć rzadkiej dokładności. Za­

zwyczaj potrzeba kilku minut przynajmniej na to, 
aby przypomnieć sobie po dwu tygodniach, jak się 
spędziło wieczór. > j v

— Pamięć moja nie jest lepsza ani gorsza od 
wielu innych. Od dwu dni wiem, jakie oskarżenie 
na mnie. Więc miałem czterdzieści ośm godzin 
czasu na uporządkowanie moich wspomnień. 
. ~ A. d?kJądBy adres tej restauracyi? Ulica 
dTtalie jest długa...

— Przyznaję, że nie uważałem... Ale, prawda 
To może ułatwić poszukiwania. Mają tam telefon 
Uderzył mnie ten szczegół, zważywszy, że restau­
racya jest trzeciorzędną.

Sędzia śledczy zajrzał do skorowidza.
— Istotnie, jest restauracya pod tą firma. 
1 zwracając się do żandarma:
— Proszę wziąć dorożkę i sprowadzić mi 

raz tego pana Lacroix.
W badaniu nastąpiła przerwa. Sędzia śledczy 

przeglądał akta i notaty. Oskarżony rozmawiał 
spokojnie, półgłosem ze swoim adwokatem jak 
człowiek rozbawiony i zajęty raczej tem, że loso-

za-

Anny Kolarzikówuy z p. Wiktorem Stefkiem, kiaro- 
wnikiem czynnym fabryki „Apollo8 w Wiedniu a »y- 
uern restauratora w Czytelni Polskiej w Białoj. Krótko 
przed ślubom zażyła Kolarzikówna trucizny i 24 b. m. 
po południu życie skończyła. Triteiznę miała wziąć od 
brata, który jest asystentem w szkole przemysłowej w 
Bielsku.

Z Bielska donoszą: 19 letnia Agnieszka Wi­
śniowska i 18-letnia Zuzanna Piszówna, robotnice w 
fabryce papieru Fiałkowskiego w Bielaku, chelały 
się wczoraj pomimo zakazu wywindować do góry, skąd 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się spadły ze zna­
cznej wysokości na dół. Zawezwane Pogotowie ratun­
kowe odwiozło ciężko ranue do szpitala.

Aresztowanie złodzieja kolejowego. Z Dziedzic 

wi podobało się obarczyć go całym szeregiem cię­
żkich poszlak moralnych.

Ale nagle zwrócił się do sędziego śledczego:
— Czy pan sędzia pozwoli mi zadać mu tak­

że pytanie? Jeżeli pan posłał po tego restaurato­
ra, to zapewne w celu skonfrontowania go ze mną, 
w celu sprawdzenia alibi, na którym się opieram. 
Jeżeli to alibi zostanie uznane za prawdziwe, to 
me będzie chyba trudności z wypuszczeniem mnie 
na wolność, przynajmniej prowizoryczną?

— Będzie pan musiał jeszcze wytłomaczyć, ja­
kim sposobem i dlaczego był pan o tej porze w 
dzielnicy, tak oddalonej od mieszkania pana i 
gdzie nie powoływały pana pańskie interesy...

Nic prostszego. Owego popołudnia nie mia­
łem nic do roboty. Spacerując bez celu, dosze­
dłem aż do placu dTtalie. W czerwcu ściemnia 
się późno. S wiatło łudziło mnie i dopiero żołądek 
przypomniał, która godzina. Jestem kawalerem, 
nikt na mnie nie czeka, mogę jadać obiady gdzie 
chcę, byle były tanie. Tu mi było najbliżej. Wsze­
dłem do Lacrois, jak byłbym mógł wstąpić gdzie­
indziej.

Wszedł żandarm z restauratorem.
— Panie Lacroix, jest rzecz taka — zagadnął 

sędzia. — Chodzi o to, czy pan mógłbyś poznać

i Znajdujący aię na stacyi żandarm wyrwał mu z ręki 
rewolwer. Aresztowany wylegitymował si§ jako Szły-
mak, lat 22, robotnik górniczy z Brzeszcza. Znalezio­
no przy nim obcięty rzomień od okien i zachodzi po­
dejrzenie, że Szlymak jest niebezpiecznym złodziejem 
kolejowym.

Czy ruski rekrut myśli?
i Działo się to w pewnem miasteczku galicyjskiej. 

Przy czarnej kawie zeszła rozmowa na świeży pobór 

kogoś, kto twierdzi, że jadł obiad w pańskiej re­
stauracyi, przed dwoma tygodniami ? Oto ten pan 
właśnie — dodał, wskazując na oskarżonego.

— Panie sędzio, radbym z duszy serca dać pa­
nu odpowiedź dokładną, ale to będzie trudno. W 
tej chwili, na razie wydaje mi się, że widzę tego 
pana po raz pierwszy w życiu. Ale twierdzić te­
go stanowczo nie mogę.

— Czy kto może wejść tak, żeby go pan nie 
widział ?

— Co to, to nie. Kasa jest naprzeciwko 
drzwi wchodowych; nie opuszczam jej przed go­
dziną dziesiątą, czyli przed zamknięciem lo­
kalu...

— A widzi pan ? — zagadnął sędzia oskar­
żonego.

— Widzę tylko, że ten pan mnie nie poznaje. 
Ale przecież sam mówił tylko co, że to niczego 
nie dowodzi.

— Ale jak dowieść, że pan istotnie był w tej 
restauracyi owego wieczoru?

— Nie wiem, przyznaję. Ale, panie sędzio, za­
stanówmy się chwilę. Przypuśćmy, że popełniłem 
kradzież i chcę sobie stworzyć alibi. Czy w ta­
kim razie wszedłbym do pierwszej lepszej restau­
racyi gdzie byłem nieznany? Nie, sto razy nie!" ----- — —      “ ‘    J o-—- , łUu, ouu rasy iubi

jedyny w fcaWic r«t.wy.h ubrań Związku katoi. krawców

Magazyn M« whjMji wyrobu
i pierwszorzędny

zakład krawiecki
Kraków, ul. Floryaóska 7 (tuż przy rynku). >«

Zamówienia na miarę uskutecznia terminowo 
według najnowszej mody.



wojskowy, na rekrutów. Oficerowie dyskutowali z“zaję- 
oiem zalety ich i wady i w ciągu rozmowy jeden 
z nich wypowiedział zdanie, że ruski chłop galicyjski, 
wzięty do wojska, nie myśli znpełnie o niczem. Zda­
nie to znalazło natychmiast zwolenników i przeciwni­
ków. Zwolennicy opowiadali o pelnem poezyi rozumie­
niu przez chłopa przyrody, o tęsknocie rekruta za wio­
ską rodzinną, za krewnymi, przyjaciółmi i znajomymi, 
wśród których mu upłynęła młodość, o częstych wśród 
chłopów romantycznych historyack miłosnych. Lecz si­
wiejący już dobrze kapitan, który pierwszy owo zda­
nie wypowiedział, nie ustępował i wkońcu doszło do 
zakładu.

Przywołano więc świeżo upieczonego rekruta i ka­
pitan przybrawszy groźną minę, zapytał go głosem, ja­
kim zwykł przemawiać na placu musztry, pól ruską, 
pół polską, a pół koszarową gwarą:

— Szo dumajesz?
/.adnej odpowiedzi. Kapitan powtarza drugi raz py­

tanie równie bezskutecznie. Zniecierpliwiony już, pyta 
po raz trzeci:

— Szo dumajesz? Howory, bo... 
Pod taką presyą chłop odpowiada: 
— Ja dnmaju na menaż...
Usłyszawszy tę odpowiedź, kapitan zwrócił się do 

zebranych i rzekł:
— Moi panowie, przyznaję, że 

kład.
Bo rekrut myśli wprawdzie tylko 

zawsze coś myśli.
o jedzeniu, ale

Uczta ze zdechłych kotów.
(Prawdziwy obrazek ze śmietnika za rogatką 

TF olską).
Wyobraźcie sobia, szanowni Czytelnicy, że i w na- 

szem mieście nie brak ludzi, którzy padlinę, nawet 
zdechłego, ze śmieci wygrzebanego kota, potrafią nie 
tylko obedrzeć ze skóry, ale ugotować i zjeść z ta­
kim smakiem, że aż palce oblizują! Ja sam nigdybym 
temu nie był wierzył, gdyby nie fskt, jaki we czwar- 
tek wieezorem widziałem sam na własne oczy.

U wylotu nl. Wolskiej, na gruntach pofortecznych, 
znajduje się obecnie wielkie śmietnisko, na które za­
kład czyszczenia miasta wywozi śmieci z całego nie­
mal Krakowa. Wiadomo, że dzisiaj i śmieci się znży- 
tkownje; miasto więc nżywa ich na wyrównanie tere­
nu i na nowobudującą się drogę, śmieciarze zaś pra­
cują tam nad wygrzebaniem rozmaitych resztek, które 
jeszcze można spieniężyć.

We czwartek po południu przechodziłem koło tego 
śmietniska. Zauważyłem na niem czterech młodych lu­
dzi, grzebiących w śmieciach. Zaciekawiło mnie, co oni 
tam jeszcze znaleźć mogą, bo wiem, że wobec obecnej 
drożyzny Krakowianie jak już coś wyrzucą, to z pe­
wnością coś takiego, co się już na nic nikomu nie 
przyda. Widocznie jednak tak nie jest, bo widziałem, 
że wszyssy czterej co chwila rzucali coś do przewie­
szonych przez ramię worków.

W tsj chwili zobaczyłem zajeżdżającego na śmie­
tnisko „Smoka® — znacie wszyscy nasze „smoki® do 
wywożenia śmieci. — Zaledwie służba wypróżniła ten 
wóz, śmieciarze rzueili się jak kruki ra nowowysypa- 
ne śmieci i zaczęli grzebać w nich, jakby tam Bóg 
nie wie co znaleźć mieli. Podszedłem bliżej. Naraz je­
den ze śmieciarzy podniósł się i wykrzyknął radośnie:

— Będzie biba!
Wszyscy podnieśli głowy.
— Patrzcie, jakiego pięknego gada znalazłem 1 
I pokazał wyjętego ze śmieci zdechłego kota, tak

Byłbym wziął dorożkę, byłbym się udał do re­
stauracyi, w której mnie znają, i w tej chwili 
dwudziestu świadków zeznałoby, że jadłem tam 
obiad o wpół do dziewiątej. Jeszcze raz powta­
rzam: przed dwoma tygodniami, między ósmą a 
dziewiątą, byłem na obiedzie w restauracyi La- 
croii. Na nieszczęście, nie mogę dowieść, że by­
łem tam, jak pan restaurator nie może dowieść, 
żem nie był.

— Przepraszam, panie sędzio — wtrącił świa­
dek. — Znalazłem sposób. Jeżeli ten pan był u 
mnie na obiedzie, może sobie przypomina, co 
jadł. Moje jadłospisy są ustalone na wszystkie 
dni tygodnia. Codzień cztery dania mięsne, ka­
żdego dnia inne. I tak w poniedziałek dajemy: 
pieczeń wołową, baraninę, potrawkę z kury i szyn­
kę. We wtorek...

— To dobra myśl. Niech pan nie mówi dalej. 
Słyszałeś pan ? Coś pan jadł?

— Przyznaję otwarcie, że sobie nic a nie nie 
przypominam.

— Niech się pan namyśli.
— Jakże panowie chcecie, abym pamiętał ta­

ki drobny szczególik 1 I to dobrze, że przypomnia­
łem sobie, gdzie jadłem obiad. Ale co mi poda­
wano I...

— Niech pan usiłuje sobie przypomnieść...
— Nie, naprawdę, nie pamiętam...
— Może pan restaurator panu przypomni?
— We środę mieliśmy boczek barani, pieczeń 

cielęcą, kotlety i główkę cielęcą.
— Ach, cóż ze mnie, za osioł! Co za osioł ko - 

ronny! Bagatela! Teraz przypominam sobie dosko-

wstrętnego, że na sam jego ~ widok aż' mnie ciarki 
przeszły.

— Będzie kolacyjka! — mruknął najstarszy ze 
śmieciarzy.— Zapal no Ferdek, ja tu mam trznpek ja­
kiś, to ugotujemy. Przecie się człowiekowi po pracy 
godzi zjeść mięsa. I tak się ściemnia, to niema co 
grzebać.

I za chwilę na śmietnisku płonęło małe ognisko. 
Jeden ze śmieciarzy odarł zdechłego kota ze skóry, 
skórę schował, palcami powybierał z mięsa smalec — 
a kot był tłusty, widać dobrze chowany — drugi 
przyniósł w garnku wody, nastawili i zaczęli gotować. 
Patrzałem na to ciekawy, czy też naprawdę ta kocia 
padlina będzie im smakowała.

Tymczasem śmieciarze zaczęli grzebać dalej. Po 
chwili drugi podniósł się:

— Hoho! — zawołał będziemy mieli i pieczeń na 
niedzielę. Jest drugi kot!

I wyjął ze śmieci znowu obskurnego zdechłego 
kota.

— Schowaj bracie — smalec już mamy, bo tamta 
bestya była chyba na maśle chowana, urządzimy se 
w niedzielę bibkę.

Śmieciarz posłuchał i włożył kota i smalec, w jakiś 
gałgan zawinięty, do osobnego worka.

— Kipi! — krzyknął trzeci śmieciarz. Pobiegł do 
garnka, w którym się kot gotował, zaczął mięszać 
mięso, wreszcie ozwał się:

— Chodźcie! Mięciutkie mięso, jak ciastka.
Zeszła się cała czwórka. Rozebrali kota ha cztery 

części, usiedli i zaczęli jeść mięso z takim apetytem, 
żebym im go był nawet zazdrościł, gdyby nie to, że 
mi się zbierało na wymioty. Mlaskali językiem, jedli, 
aż im się uszy trzęsły, jakby nie jedli padliny, ale 
najlepszą pieczeń, jakby nie siedzieli na śmietnisku, ale 
przy suto zastawionym stole.

— Patrzcie ludzie — mówił jeden, oblizując pal­
ce — taka bestyja tłusta i mięsista! No no, w Kra­
kowie to koty mają wygodę.

— Musiała go pewnie jaka zwaryowana baba poić 
mlekiem i mięsem. Człowiek by tak nie smakował!

I zaczał również oblizywać palce ze smaku. Od 
wróciłem się, bo mi się nie dobrze robiło. Słyszałem 
jeszcze tylko, odchodząc dalej:

— A ty, Wałek, schowaj tego drugiego! Będzie 
fajn pieczeń w niedzielę, jeno żeby było czem popić.

— Będzie. — mruknął drugi.
Odszedłem, a z obrzydzenia aż mnie ciarki prze­

chodziły.
— Dzisz go! — usłyszałem jeszeze poza sobą. — 

Stal i patrzył się i gapił i wytrzeszczał gały, jakby 
na nie wiem co. On by się nie tknął takiego smako­
łyku. Panicz! Tak, jakżeby to eo było złego. Śmieci 
też od ludzi pochodzą, to się niemi niema co brzydzić. 
A co w śmieciach jest, to może być i w kuchni.

— Mnie to wszystko jedno, czy jem ua śmieciach, 
czy żywioł wyjmę ze śmieci. Wszystko borki dar. Patrz­
cie no! A tego co się to na nas patrzył, to jnż zem­
dliło! Jakie to te ludzie dziwne!

Więcej jnż nie słyszałem, bo mnie już rzeczywi­
ście zemdliło.

Z SALI SĄDOWEJ.

Dwa kożuchy i zimowa chustka.
Człowiek, który dzisiaj zasiadł na ławie oskarżo­

nych przed przysięgłymi, ma wprawdzie dopiero 31 
lat, ale w aktach policyjnych i kryminalnych ma już 
swoje złote karty. Nic dziwnego, bo człowiek ten obi­
jał się dotąd stale między aresztami policyjnymi, wię­
zieniem św. Michała a Wiśniczem, gdzie nawet spę- 
dził jnż trzy lata. Złodziej nałogowy, złodziej, którego 

nale, że jadłem główkę cielęcą, dobierałem 
nawet dwa razy.

— Trzeba było to powiedzieć przed chwilą— 
odpowiedział sędzia śledczy. — Panie Lacroix, 
dziękuję panu. Może pan odejść. A my idźmy da­
lej. Albo nie. Jest już blisko druga, musi pan 
być głodny. Żeby czasu nie tracić, każę podać 
panu śniadanie tutaj. Weźmiemy się do śledztwa 
później. Niech pan powie żandarmowi, czego pan

— Wszystko mi jedno. Niech przyniesie co­
kolwiek, co będzie gotowe.

Po chwili żandarm wrócił.
Oskarżony usiadł, rozłożył serwetkę i syste­

matycznie, jak człowiek, przyzwyczajony do wąt­
pliwej czystości tanich jadłodajni, zaczął staran­
nie wycierać nóż, widelec i szklankę. Potem 
wziął złożone talerze, w których była umieszczo­
na potrawa i zdjął talerz wierzchni.

— Achl... Ja...
— Co takiego? — zapytał sędzia.
— Nic... nic...
Nalał sobie pełną szklankę wina i wychylił ja 

duszkiem. •
Potem podniósł widelec do góry i zastygł nie­

ruchomy.
— Może pan tego nie lubi? — zapytał żan­

darm.
— Ale skądże... owszem... bardzo...
Patrzył na talerz, ale nie jadł. Od czasu do 

czasu odwracał oczy i obcierał czoło, zmroczone 
zimnym potem.
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już trudno naprowadzić na inną drogę, bo już prze­
siąkł kryminałem i jak rybie woda, tak jemu krymi­
nał do życia potrzebny.

Oskarżony nazywa się właściwie Jakób Gadowski, 
ale w sferach złodziejskich znany był raczej pod na­
zwiskiem Franciszka Głowy; wyszedł on przed paru 
miesiącami z kryminału, wrócił do Rzezawy koło Bo­
chni, kradnąc, co się dało. Dnia 4 października b. r. 
znalazł się w Uściu Solnem na jarmarku. Juści, po 
darmo on tam nie poszedł, kiedy się więc tylko na­
darzyła sposobność, skradł dwa kożuchy i grubą chust­
kę zimową. Jednak szczęścia nie miał, bo go przyła­
pano na kradzieży. Zaczął wprawdzie uciekać, ale pu­
bliczność rzuciła się za nim w pogoń. Swoją drogą ci, 
co go pierwsi dopadli, nie wyszli na tem dobrze, Ga­
dowski bowiem, czując, że go dostaną, wyjął nóż i 
dwóch ludzi, którzy go już trzymali za poły, ciężko 
poranił. Nadbiegł jednakże policyant, który złodzieja | 
złapał za kołnierz, obalił go na ziemię i ubezwładnił, 
poczem go sprowadził do aresztów. Po śledztwie od­
stawiono Gadowskiego do Krakowa, gdzie dziś odbyła 
się przeciw niemu rozprawa.

Trybunałowi przewodniczył nadradea Ferens, oskar- I 
żał prok. dr. Lang, oskarżonego bronił r. Pawłowicz

Oskarżony wypierał się wszelkiej winy. Na pod­
stawie werdyktu przysięgłych trybunał wydał wyrok, 
skazujący Gadowskiego na sześć lat ciężkiego wię­
zienia.

Oo słychać w slaśclu?
Praktyki węglarzy.

Z kilku stron równocześnie otrzymaliśmy skargi na 
nieuczciwe praktyki węglarzy i to zarówno na „ma­
gistrackich*  jak na rozwozicleli prywatnych handla­
rzy. Węglarze rozwiązują worki i usypują z nich po 
kilka kilogramów węgla, który potem na własną rękę 
sprzedają. Odbiorcy tylko w nader rzadkich wypadkach 
sprawdzają wagę przyniesionego im węgla, a na­
wet choć widzą rozwiązany worek, rzadko ośmielają 
się Interpelować o to panów węglarzy, bo ci, w po­
czuciu niezbędności swej ciepłodajnej misyl, albo wzgar- 
dliwem mruknięciem zbywają wątpliwości co $o rzetel­
nej wagi węgla, albo gioźuą miną i ostrem słowem 
teroryzują kucharki i panie, dozorujące wsypania czar­
nych dyamentów do skrzyń kuchennych.

I tak np. doniesiono nam przed kilku dniami, że 
z okien jednego domu przy ulicy Kolejowej zaobserwo- I 
wano manipulacyę węglarza (wóz firmy K.), - który roz­
wiązywał worek i węgiel usypywał. Wczoraj zaś, jak 
donosi nam jeden z czytelników, na ulicy Zielonej zda­
rzył się fakt, że rozwoziciel magistracki przywołany do 
pewnego lokatora wysypał do przygotowanej paczki 
część węgli zawartych w worku — znaczną zaś pozo- I 
stałą część zamierzał zręcznie ze sobą zabrać. Kiedy 
baczna gospodyni upomniała się o resztę, obrażony, że 
ktoś śmiał go przyłapać na takiej macipulacyl, wszczął I 
gwałtowną kłótnię i przybrał groźną nader postawę, I 
zauważywszy nieobecność innych osób w domu. .tDnjo .

Taki, fakty „nok, .Ię, Wob.e tego tatka plM. ““ (ahili. 
przestrzegać, aby węglarze dostarczali węgiel tylko w I - - • - ~
workach plombowanych—a o dostrzeżonych nad­
użyciach należy bezwarunkowo donosić danej firmie. 
Prywatni handlarze z nastaniem zimy bez powodu 
podnieśli ceny węgla. Niechże przynajmniej publicz­
ność odbiera towar, rzetelnie odważony.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Sta­
nisława Wyspiańskiego, jako w drugą rocznicę śmier- 
ci, odbędzie się staraniom żony i dzieci śp. zmarłego

Widząc, że zbladł, żandarm zwrócił się do 
niego.

— Jakoś nie idzie panu. Może pan tego nie

— Cóżeście mu tam dali takiego? — 
sędzia.

— Główkę cielęcą... Mówił tylko co...
— Ależ tak... ja to lubię... bardzo...
Ukrajał kawałek 1 podniósł go do ust. Ale 

zaledwie połknął go, zerwał się nagle, przewra­
cając krzesło i butelkę. Jednym skokiem znalazł 
się przy oknie.

Kiedy się odwrócił, oddychał ciężko, a po po­
liczkach spływały mu grube łzy.

— To nic — zauważył.
I usiadł, ukrajał sobie drugi kawałek, ale za­

miast podnieść go do ust, rzucił widelec.
— Nie mogę. Zabierzcie to. 
Odsunął talerz ruchem nerwowym. 
Sędzia śledczy przypatrywał mu się bystro. 
— Nie może pan tego przełknąć? A u La- 

croix dobierałeś pan główki cielęcej? Nie masz 
pan szczęścia? Złapałeś się we własne si­
dła! Noga pańska nigdy nie postała w restaura­
cyi Lacroix! Zle pan wybrałeś potrawy z jego 
jadłospisu.

Oskarżony pociągnął jeszcze łyk ze szklanki.
— Prawda! Cóż robić! Robiłem, co mogłem, 

ale cóż pan chce, nie można przezwyciężyć wro­
dzonego wstrętu. Prędzejbym umarł, niż połknął 
tę obrzydliwość. Wolę się przyznać do włamania.

I dnia lł l»m. o godz.’11 rano w kościele Najśw. Pan­
ny Maryi. — W nabożeństwie weźmie udział chór aka­
demicki.

Koncert Tow. muzycznego, ku czci ś. p. Zy­
gmunta Noskowskiego, pod art. kierunkiem dyr. No­
wowiejskiego.

I W bardzo krótkim czasie umiał dyr. Nowowiejski 
I przygotować drugi koncert, tym razem poświęcony wy­

łącznie utworom ś. p. Noskowskiego. Zadanie weale nie 
małe, jeżeli się zważy, że na program złożyły się tak 
niezwykle trudne dzieła, jak symfonia: „Od wiosny do 
wiosny® i „Świtezianka® (ballada) na orkiestrę i chór 

| mieszany.
Opracowanie symfonii świadczyło o talencie p. No­

wowiejskiego, jako dyrygenta. Jego sposób dyrygowa­
nia celuje jasnością i wielką pewnością, a te dwie za­
lety są w stanie nawet u mniej wprawnych członków 
orkiestry wzbudzić zupełne zaufanie do dyrygenta. — 
Pan Nowowiejski nmie zachęcić i wzbudzić zapał, a wia­
domo, że w takich warunkach praca wydoje szybko 
owoce. Materyał amatorski przedstawia się bardzo do­
datnio, są to bowiem ludzie przeważnie muzykalnie 
wykształceni i bardzo zaawansowani, orkiestra złś puł­
ku 100 posiada instrumentu, szczególnie blaszane, o pię­
knem brzmieniu i ma wybornych wykonawców.

Z symfonii pod względem piękności wysuwa się 
szczególnie część trzecia (jesień) i czwarta (zima). 
W części czwartej miały instrumentu blaszane chwila­
mi bardzo pokaźną rolę, a wywiązały się wybornie z 
zadania. Całość tego ntworu wypadła pomimo niepo­
spolitych trudności bardzo dobrze i była ehlubnem 

I świadectwem wspólnej z dyrygentem pracy.
I „Świtezianka® jest to utwór niepospolitej wartości.— 
I Świetnie są pomyślane chóry bogactwem pomysłów i 
I znakomitą techniką w użyciu ieh imponujące.

Jako soliści wystąpili: pan Walewski, młody, nie­
pospolicie muzykalny, który w trudnej, a niekonie­
cznie wdzięcznej pod względem wokalnym roli — zło­
żył dowody swego talentu. Panna Bsndrowska, jako 
solistka, podobno pierwszy raz występująca publicznie, 
zaprezentowała się jak najlepiej przedewszystkiem na­
turalnością emisyi głosu i prostotą, słuchacz od pierw­
szych zaraz taktów miał wrażenie, że partya solowa 
panny Bandrowskiej musi się ndać. Rzęsiste brawa 

) były wyrazem gorącego uznania dis wykonawców i dy­
rygenta.

Zawrzało i zakipiało w Tow. muzycznem — ale 
w najlepszem znaczeniu tego słowa. — Niechże tak 
idzie dalej. „Szczęść Boże® !

Między pierwszym i drugim numerem programu, 
miał dyrektor Władysław Żeleński, niezwykle zajmują­
cy i pod względem formy bardzo pięknie pomyślany 
odczyt o twórczości nieodżałowanego ś. p. Zygmunta 
Noskowskiego. Poraj.

7. teatru miejskiego. Sobotnie przedstawienie 
„Sędziów® Wyspiańskiego i „Panny mężatki® Korze­
niowskiego powtórzone będzie w ntedzielę na przed­
stawieniu wieczornem ; w niedzielę po południu o go­
dzinie 3-ciej: „Żołnierz królowej Madagaskaru®. — 
W poniedziałek, d. 29 listopada, jako w rocznicę pow­
stania listopadowego, daje teatr „Noc listopadową® 

Wtorkowe przedstawienie „Wieczór 
trzech króli® Szekspira rozpocznie się wyjątkowo o g. 
7-ej wieczorem.

Z teatru ludowego. Na sobotę przyszłą przygo­
towuje teatr ludowy „Potop® Sienkiewicza, który je­
szcze w starym teatrze przed laty był grywany z wiel- 
kiem powodzeniem.

Roczne zgromadzenie Stów, gospodnio-szynkar- 
skiego odbędzie się w poniedzl&łes 29 bm. o godzinie 
4 po południu w sali Rady miejskiej w Krakowie.

Walne zgromadzenie delegatów Izby rękodziel­
niczej odbyło się onegdaj. Z powodu braku, miejsca 
w dzisiejszym numerze sprawozdanie odkładamy do nu­
meru następnego.

Z Resursy urzędniczej. Dzisiaj tj. w sobotę, dnia
. . i listopada br. odbędzie się wieczorek z tańcami. Po- 

zawołał I czątek o godz. 8. Sprzedaż kwiatów wykluczona.

Poświęcenie nowego lokalu. Dzisiaj, przed połu- 
I dniem dokonał ks. dr. Caputa poświęcenia nowego skle- 
I pu ze świeżymi kwiatami, pod firmą: „Au Printemps®
1 przy ul. Szewskiej 1. 7, przeniesionego z tej samej ulicy 

z pod nr. 15. Lokal ten, gustownie urządzony i zao­
patrzony obficie w towar, ma za sobą kilkoletnią tra- 
dyeyę kupiecką, a zalecając się możliwie najprzystęp- 
niejszemi cenami, zasługuje na jak najszersze po­
parcie.

Ścigany listem gończym. 3<d powiatowy w Bo- 
| chni poszukuje Władysława Reczka, 20 lat liczącego 

czeladnika ślusarskiego, oskarżonego o zbrodnię uslło- 
wanego gwałtu.

Włamywacz klasztorny. Wczoraj aresztowała po­
licya pokrywacza d±chów papą, H. Broszkiewicza, któ­
ry włamał się do celi przeora jednego z klasztorów kra­
kowskich i skradł 160 kor.

Pokąsani przez szwagra. Wczoraj w nocy zgło­
sili się na stacyę ratunkową Dyonizy Wiśniowski i 
Antoni Ilow, których własny szwagier tak pokąsał w 
bójce, że potworzyły im się rany na rękach. Opatrzo­
no ich.

Z Podgórza. Mania kradzieży. Maryanna Nowak 
z Opatkowic jest gospodynią na tyle nieubogą, że 
z swego gospodarstwa może się spokojnie wyżywić, nie 
potrzebując sięgać po cudzą własność. A jednak mimo 
to kradnie. Wczoraj podczas targu porwała ze straganu
2 bochenki chleba i poczęła z nimi zmykać. Chwycono

. - v «/---- ---------- zjc-LLL.
Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób chlrnrgioznych i wewnętrznych. — Sala operacyjna. 

Pokoje dla chorych.
/>,. Staszewski Z>r Wacht el.

LECZNICA chirurgiezno - ortopedyczna 
ulica Zyblikiewicza ]. 9. — Telefon 796. 

od godz. 9—1 i od 4—6. ’
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izy- nie nie wie o tych »2«eg<$Jach, które przytoczył 
u«ll Dobija, prawd*  jest tylko, iż poseł Długosz daje7 ple- 

No- niądze na instytneye stronnictwa, lecz daje je, lako 
członek stronnictwa ludowego. ' ’ J

by- W ciągu dyskusyi zjawił się na posiedzeniu Koła 
41- polskiego minister skarbu dr. Biliński. Pos. Sta- 
No- piński zainterpelował go natychmiast, czy żądał cd 
ila, mego pieniędzy w jakiejkolwiek formie? Minister dr. 
ala Biliński oświadczył, że między nim a pos. Stapiń- 
bJ- skim nigdy nie było mowy o pieniądzach, czy o po­
lo- życzee.

Na żądanie obrażonego posła 81 a p i ń s k i e g o za- 
«0- jęło Się tą aferą Koło Polskie — i wydany został ko- 
ar- munikat Koła, w którym Koło broni p. Stapińskie­

go przed zarzutami, podniesionymi w „Polnische Cor- 
respondenz“. Na tem posiedzeniu Koła mm. Bili fi­

li- ski oświadczył:
5’ z < "z1’0*’ Stapiński ni8dy odemnie finansowych korzy 
■y- ści nie żądał, a mianowicie ani dla siebie, ani dl» swe- 
ly, go stronnictwa i ja zresztą jako minister skarbu me 
u mógłbym przyznawać jakichkolwiek korzyści finanso- 

w wych albo udogodnień".
Na tej podstawie Koło polskie powzięło następują- 

, ee nehw&ły ;
e. I. Upoważnia się prezesa Koła polskiego, aby ce- 
a- Jem sprostowania krążących fałszywych pogłosek w za- 
łe pytaniu do prezydenta Izby prosił, aby minister skar- 
!• S d?JZbie *# aśnienie co do «tosnnsu do pos.
i- Stapińskiego.
*• Kolo oświadcza, że zarzuty podniesione przeciw
le pos. btapmskiemn są nieuzasadnione.

III. Kolo stwierdza, że „Polnische Correspondenz" 
i- nigdy nie była organem Koła polskiego, ani nim nie 
i- Je,t- '

’ s°,isto"la “J Jr.z.»
, Kola dr Głąbiński wręczył interpslaeye w sprawie rze- 
■ usWoiaowyol, prayamyeb gailcyj.kie-
1 mu bankowi parcelaeyjnemu.
a Minister skarbu dr Biliński oświadcza: W Inter- 
. pelacyi powołuje się Szanowny Pan interpelant na dy- 
. skusyę, która się w tej samej sprawie odbyła w Kole 

polskiem, jako też na to, że tam oświadczyłem, iż ni- 
i gdy nie miałem sposobności z pos. Stapińskim pertra- 
‘ tt04W?Ć f ^aki'ihkolwiek spawach finansowych. Równo- 
. cześnie także na podstawie aktów kazałem stwierdzić, 

o ile p. pos. Stapiński mógł mieć sposobność z mini- 
j sterstwem skarbu prowadzić jakiekolwiek rokowania w 

sprawach finansowych. Okazało się więc, że bank par- 
f celacyjny we Lwowie, którego zarządu p. pos. Stapiń- 

ski jest członkiem, jeszeze w grudniu 1908 r. prosił 
o zezwolenie spłacenia pięciu ratami kwartalneml na- 
leżytości 15.000 kor. To podanie krajowa dyrekcya 
skarbu we Lwowie w dniu 5 go stycznia 1909 r wo 
własnym zakresie działania załatwiła odmownie Re- 

utae "d««w«l« sala-

Moi Ssauowl Panowie! Ponieważ w zapytania wh- 
fale Chodel o neleżytość i j„t jelyM projbli 
dnie Jedyny inters. banko pare.laoyiuego znaldolaev 
I, , aktach ulaiaterstwa .Un, Ł™’|, “SE 

?1 “ ■ ° <0 «lgdy »l. było 
sposobności posłowi Stapinskiemu przyznać jakiejkol- 
wiek ulgi ee skarbu p.fl.twowego, Mmzę tylko je.zozo 
raz sżwiadozyć, ża także oeobiśeie nie miałem 
neJmnlBjszej .po.obuoSci po.. Staplh.klemu przyznać 
g^ltówIeŁ "'S1 •■>“>»»»>■ (Żywe ohlalki u Pola- 

Nastgpnlo zabrał gli. pos. Kramarz i oświad- 
eta: W dzlelijee,) .Polnieehe Corre.pondeuz" donle. 

eo do posła Sl.pi4eH.ge, że prawdziwie oceni 
się wszechsłowiańską miłość pos. Stapińskiego ieźnll 

że on od banków czeskich otrzymał’ kredyt 
320.000 koron. O ile mi wiadomo, pos. Sapiński wo­
góle żadnych kredytów od banków czeskich nie otrzy­
mał. Jeżeli filie banków czeskich we Lwowie 
i w Krakowie pozostają w stosunkach z polskiemi 
instytutami krsdytowemi, to nie jest to ich prawem, 
ale i obowiązkiem. Muszę, jednak także przeciw temu 
zaprotestować, że nam zarzucono, jakobyśmy sympatyę 
kupowali za pieniądze. Przeciw temu protestuję z całą 
stanowczością. (Żywe oklaski u Czechów).

Z Rady państwa..
Sytuacya.

Sytuacya parlamentarna poprawiła się. Wnio­
ski nagłe w sprawach narodowościowych zostały co­
fnięte — a przyjęto wniosek Stólzla. Nie jest to 
jeszcze równoznaczne z uruchomieniem Izby po­
słów, bo po załatwieniu się z tymi wnioskami, 
przychodzi cały szereg innych i sprawa ta nie 
nego J6SZCze 0 nwolnienitl porządku dzien- 

Wszystkie jednak oznaki przemawiają za tem, 
źe parlamentarna akcya rozwiązania w najbliż­
szych dniach postąpi o stanowczy krok naprzód. 
Polacy rokowania swe z Unią słowiańską na razie 
zakończyli i żądają rychłej odpowiedzi na poczy­
nione Unii propozycye, które jak wiadomo zmie­
rzają do parlamentarnego porządku dziennego na 
korzyść I czytania prowizoryum budżetowego. 
„ w f®’1??26!’? P^owe Izby posłów.

Wlede"\J? ,dłu&i®j> filami burzliwej dysku­
syi, poseł Stólzl postawił następujący wniosek: 

„wybiera się komisyę, złożoną z 52 człon-

UK

ków, z poleceniem, aby obradowała nad ure­
gulowaniem kwestyj narodowych, nad sto-

komisyi przekazane, z uwzględnieniem sto- 
J • Pan“JWcTh w rozmaitych króle­

stwach i krajach. Komisya ta ma zdać Izbie 
M„TaW°5 .ui,e w przeciągu trzech miesięcy". 

łaiwS oś,w 1?rajł’ że st‘wla wniosek wy- 
wnS w.MdalM> ie 'Ml wnioskodawcy do tego 
tów Tn S'ię (“"“y u czeskich radyka-

nle,Jest '™i0,et! T«" Miorek jest zła- 
maniem regulaminu! Wielka wrzawa). J 
sowaA ^biń8ki °^wiadcza> że Koło polskie gło­
sować będzie za wnioskiem Stólzla, aby nleza- 
mącić pokojowego usposobienia Izby pod wa­
runkiem, że inne stronnictwa skonfigurują się 
z tjm wnioskiem i swoje wnioski nagłe co­
fną. Musi jednakże skonstatować, że według za­
patrywania prawnego Koła polskiego, uregulowa­
nie kwestyj narodowościowych nie należy do kom- 
?nwnaCy\Rad^ paÓ8twa’ Iecz do Sejmów I że gł“. 
sowanie nie powinno stworzyć żadne- 
goprejudykatu. (Oklaski u Polaków) 
że • m°WCy ?eitz 1 Fuchs oświadczają,

■ ,n?rmaInych stosunków parlamen- 
tarnych i spokoju narodowościowego głosować 
będą za wnioskiem Stólzla 
mur^Sy^ 

głosL/p^

Następne przyjęte także meritum Julosku.
W kobcu minister dr. Ttiliński odpowiadał na 

interpelacyę posła Głąbińskiego w sprawie zarzu- 
tów przecw pos. Stapinskiemu, poczem o goSe 
/4II w nocy posiedzenie zamknięto 

tafinbm®”6 m W‘°rek ° g°“"le'10 f™1

ZE ŚWIATA.
Straszliwa katastrofa kolejowa. (Do ilht*™-  

cyt tytułowej). W ubiegłą niedzielę po południu 
wydarzyło się straszne, niebywałe i niepamiętne 
nieszczęście na Unii kolejowej w pobliżu staeyi 
St. Pólten o dwie godziny od Wiednia. Na za- 
kręcie toru, wzdłuż którego z obu stron eiągnął 
8’? wał wysoki, pracowało piętnastu robo­
tników pod nadzorem kierownika partyi Karola 
Petermanna. Robotnicy kładli nowe progi koleje- 
we. W tem nadjechał pociąg towarowy. Robotni­
cy usunęli się na bok i zaniechali oczywiście pra­
cy, dopóki pociąg nie przejechał. Atoli niemal 
równocześnie z drugiej strony nadjeżdżał pociąg 
osobowy. Dzień był mglisty, dym pociągu to­
warowego ścielił się nisko i przesłonił widok, a 
w turkocie wagonów pociągu towarowego niknął 
Sówego'3' iW ‘ drag“3 “tM”y P“‘,g' 

t J °ta ''?a.aKyto się straszliwe nieszczęśni.. 
Ledwie robotnicy podjęli pracę na szynach wpadl 
na mon pociąg osobowy. Ośmiu robotników 
zostało literalnie w sztuki rozdartych 1 poniosło 
Śmierć na miejscu, dwóch doznało ciężkich uszko­
dzeń, pięciu zdołało się ocalić. Maszynista pocią­
gu osobowego, który przejechawszy zakręt ujrzał 
robotników na torze, próbował wprawdzie zaha­
mować bieg pociągu, nie zdołał jednak togo u- 
czynić, bo tor był oślizgły i pociąg zatrzymał sl, 
dopiero w odległości 150 metrów poza mlejsceM 
katastrofy Lokomotywa była cała krwią obry­
zgana a kola wlokły poszarpane wnętrzności nie­
szczęśliwych ofiar. Miejsce katastrofy przedHa- 
wiało widok przerażający, którego pióro opisać 
nie zdoła. Ciała pięciu robotników były tak po­
szarpane, że rozpoznać osób nie było można, 
tn.n 8t rpIŁen wydano zaraz ekspedyeyę ra- 
tunkową. Pogrzeb ośmiu ofiar odbył się bardze 
uroczyście.

. Rycina nasza przedstawia moment najechania 
pociągu na gromadę robotników; boczna mnleiiza 
rycina przedstawia miejsce katastrofy po pru- 
jeździe pociągu.

Zwołanie Sejmu galicyjskiego.
: dnia 1 obradować będcie do piłowy styZ, ’

Gdyby stosunki parlamentarne się nie ułożyły
i obrady w Izbie poselskiej okazały sie niemożli- wem!, będżie Sejm galicyjski zwoSy Już naTgo 

torem grudnia m 2

Po zamachu trucicielskim w Wiedniu.
ie5eń: ?a. P°d8tawie wyniku dotychczaso­

wych dochodzeń w sprawie trujących pastylek, 
komisya śledcza, złożona z przedstawicieli policyi 

władzy wojskowej, wyjechała do garnizonu w 
riSA areaztowała tam Porucznika, Adolfa Hof- 
r chtera, jako sprawcę zamachu. Nie przyznał się 
ciw^emu1?6 d"8™26 d° CZynU’ &le dowody Prze’ 

Aresztowanie truciciela.
• Dochodzenie w sprawie zamachu tru-

c cielskiego na 10 oficerów sztabu generalnego 
skierowano przedewszystkiem na to, że chodzić 
tu może o oficera, który miał interes w tem, by 
usunąć kilku swoich poprzedników.

Wkońcu zacieśniły się momenty obciążające 
przeciw stacyonowanemu w Lincu porucznikowi 
14 pułku piechoty Hofrichterowi do tego stopnia, 
ze wkoncu tylko ten oficer był przedmiotem do­
chodzeń.
™Jył-On d0 awansu> a bezpośrednio

awansowym stojący oficer 
również otr z trucizną.

Trzech innych przed nim, bezpośrednio się 
znajdujących sprawca oszczędził prawdopodobnie, 
aby sprawę zatuszować. ’

Stwierdzono, że Hofrichter w nocy z 13 na 
14 b. m. bez urlopu wyjechał do Wiednia. Tu 
przybył o godzinie 6 i pół rano na dworzec ko-

wnlkkm™ 1 Sostokljm ryso-
ii»t«ShXttd-.°poao,,ne a° pta“ ”a

W mieszkaniu ponmzuika znaleziono kilkana- 
,i™„P“d??k Z kapsułkami i stwier­
dzono, gdzie je kupił.

^“" ‘̂kHoMehter zachowywał się wobec 
rewizyi z wielką pewnością siebie, tak że komi­
sya zrazu zachwiała się w podejrzeniach.

Lotrichter ukończył szkołę kadeeka w r. 1S98 1a w r. 1903 wstąpił do akadlmil wojlunej. W r! 

lentoan™™0™”7 IranIi:zmkiem (Ober- ■

WeBr7ł |OT 8tacy°nowaliy w Wika miastach na 

kupował u *3T m 
pewnego aptekarza w Lincu opłatki. SCJ jat i na prowincyi. —

rrzed rokiem Hofrichter ożenił sie z córka ! JIąsku; ~ Filie w miejsc 
bogatego obywatela. ‘ (Hotel MttIlera)- Dłu&a 2°.

Leezniea chlrurjiczna. Zakład ortopedyazny. Za­
kład Roentganowskl. Radium. Liczenie gurąum 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kr‘ków’ T,M<"

Godziny przyjęć: od 10-12 przedp. i od 3-5 popołudaiu.

bez koekurencyl.

tl h A r ta r°*° ł woł°wy
Ul1”' w kostkach

po 6 hal. jest pod względem jakości

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej
Kraków, ul Mlkołąleke 14, flliu: ul. Zwle- 

rzynleoka 32. - Tolofon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Haraka. 

696 em. c. k. ofieyała policyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu-

Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPERA 
w Krakowie, ul. Sławkowska 24 

(w domu XI. Emerytów), 
odznaczony najwyższy nagrodą na wystawie w Paryża 1M8 r. 

wykonuje i ma na składzio 

Obuwie męskie, damskie i dziecinne 
i najlepszego materyału. isss 

według fiiaonów francuskich 1 angielskich.

ZABAWKI, LALKI i t. d, w wielkim wyborze i po niskich cenach

H C. SZCZURKOWSKI0
Zlecenia pocztowe odwrotnie. , 2 Kraków, grodzka 2 ■ W niedziele i Min zninknintn.



EAKIiAS
artyśt.-iamisElars^i 

i ksdewlasy 
Józefa Kałuży': 
napmoiw omcEtsiia -•> 
w Krakowie, posiacls 
wielki wybór gotowyeh 
pomników s piaskowo:-., 

granitu I manaarc.
Podojzauic się wykonz-- 
si» grobowców w salop. 

■eu i Łfc prowiaeyl.
■gde-fon Wr. TO.' 8B2

Nakładem 

Księgarni Katolickiej 
Dra.

w Krakowie 833 
plac Maryacki 9, róg Rynku 

głównego, Telefonu Nr, 708 
wyszło dzieło in 4-to p. t.

Jascłto (Szopka) 
oratoryum ludowe w 5-u oddziałaoh, 
w śpiewach I obrazach scenicznyoh, 
z kolend 1 kantyczek oraz melodyi 
thorału kościelnego polskiego zebrał 

ks. Leonard Solecki.
Wydanie piąte, poprawne, z towa­
rzyszeniem fortepianu lub harmonii. 
Cena egzemplarza w eleganckiej opra­
wie K 6. — Za otrzymaniem przeka­
zem K 6’50 wysyła Księgarnia Ka­

tolicka franco odwrotną pocztą.

Najlepsza herbata,
Najtańsza herbata, 

Najsmaczniejsza herbata
■ jest z marką 1154

„DZWON".
lĄ f- okruchów z herbat 70 hal. 
*/< f. liściowej herbaty . . 1 K. 
‘4 f. Ceylońskiej herbaty 1’20 K.

u firmy:
Ag. LISOWSKI 

„fortuna" 
Kraków, Sukiennice 23

Najlepsze higieniczne

Towary gumowe
flo orłów saaitaroyoh poleca 717 

Reim i Spółka 
Rysek 37, Kraków, Linia A-3.

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretno.

»5*®baa©  t^gieazenia
4 halarzg, ad wyrazs 

aniaimiua 5® &ale?Ey5

41 S chrześciańscyinteligentni 
i wytrwali mogą otrzy­

mać nowy, dobry zarobek od 1 gru­
dnia. Zgłaszać się mogą agenci ze 
wszystkich miast powiatowych Ga­
licyi, Śląska i Bukowiny z podaniem 
dotychczasowej czynności. — Za 
wzór okazowy wymagane będzie pe­
wne zapewnienie. Zgłoszenia przyj­
muje „Artuzan" w Krakowie poste 
restante. 1420

yhattgp sporządza bilansy, 
zaprowadza książki, 

przyjmuje pisanie adresów pod przy­
stępnymi warunkami. Poste-restante 
łl. P 55. Podgórze. 1431

Porter angielski
w całych i V2 butelkach 

oryg. wytrawny 
poleca -firma

A. HAWEŁKA
c. k. dostawca dworu 

w KRAKOWIE. xr,78

Taniość!
Trwałość!

Dobroć!

strażnika, prakt. le- 
Mwj V n W y V , suiczego, maszyni­
stę, palaczu, szawurza, hotelowego 
i urzędowego sługę, destylatora, do­
zorcę, kowala, adjunkta ekonomi­
cznego, pisarzy, pomocnika handlo­
wego, buchaltera, zawiadowcę ho­
telu, kautorzystę. szwajcara i i. d. — 
poszukuje „Gazeta Poś.-eduictwa Pra­
cy' w Cieszynie ul. Holieneggera 
hr. 11/IIL Na odpowiedź trzeba 
łączyć ló h. 1433

Postukuję agentów 

w każdej miejscowość. - _____
nia zamówień ua wspaniałe nowości 
religijne. Wysoki dochód zapewnio­
ny. Kaucya wymagana 10 kor. — 
Zgłoszeuia: Jan ” • ’ ■”....
Marcina 14.

i do zbiera

Felda, Tarnów, ul.
1437

ftafśMW uzdolnione w eks- 
|fWIw JlftllHJ pedycyi masarskiej 
znajdą umieszczenie od 16 grndma 
b. r. Wiadomość: Marka 6. 1 piętro.

1488

>© spr.sedlaBia.sprzedania.

Mleczarnia
bry doei ód w ruchliwym punkcie. 
je6t zaraz do sprzedania z powodu 
stosunków familijnych. Wiadomość 
w Aiministracyi „Nowin®.

Wałeczki, 

b plastyczne 

Kit i t.ies 

do uszczelniania drzwi 
i okien ód przeciągów 

i zimna.
Podeszwy wkładkowe 

do bucików filcowe, 
asbostowe, korkowe i 
słomkowe.

Smarowidło do obuwia 
i podeszw ochronne.

Lakiery, pasty, kremy do 
odświeżania bucików.

Farby i przybory do ma­
lowań artystycznych.

Przybory do robót pi- 
łeczkowych.

Największy wybór Perfumeryi, Mydeł i wszelkich środków toaletowych
.Chodniki z Linoleum, 

ceratowe i kokosowe. 
Przedściółki z lino­

leum, ceratowe i ja­
pońskie.

Szczotki do wycierania 
nóg do przedpokoi.

Wielki wybór wyrobów 
szczotkarskich.

Ochraniacze uszów 
od zimna.

Olej i Hydrolin przeciw 
kurzowi w lokalach.

Spluwaczki 
PATENTOWE 

po 6 hal. sztuka.

GRAMOFON
marki „ANIOŁEK*

oraz 50 płyt w dobrym stanie tanio 
do sprzedania. Wiadomość ul. Kro­
woderska 1. 37 part-.r na lewo mię­
dzy godz. 4—5 po południu. 1394

BARKO
i opłatnie otrzyma każdy na żą­
danie mój katalog z przeszło 
3000 rycin przedmiotów użytecz­

nych i różnych podarków.

Hanus Konrad
o. k. nadworny dostawoa 1128 

w Briix Nro 1474 (Czechy).

f KALOSZE I
prawdziwe petersburgskie ♦

Męskje para 6 koron
& Damskie, para .4 koron

1263 poleca

.?

♦

... ♦ 
fTEOFIL BĘKNERj 

4> Kraków, ul. Długa i. 4. <&
ó naprzeciw Izby handlowej.

♦
©
♦
♦
§ 
i
l
t
♦
♦
w-

♦

*

lEŁELZbE i SPÓŁKA, KRAKÓW 

Rynek główny L. 37 — Linia A-R.
polecają po cenach najtańszych.

Nowość „Sidol“ do czyszczenia metali.

wdkę francuską Bra- 
zay’a i Moll’a.

Lampki elektryczne 
kieszonkowe i bate- 
rye do napełniania 
tychże.

Porkin i Pecusin i 
wapno pastewne dla 
bydła.

Szczotki i zgrzebła do 
koni. Smarowidło na 
kopyta

Przyrządy gimnasty­
czne pokojowe Whi- 
teli, Sandow i innych 
systemów.

Patrony Sohradera do 
sporządzania najle­
pszych likierów stół, 
różnego gatunku.

Artykuły chirurgiczne 
i nygieniczne.

Papier klozetowy.
Termofory, ogrzewa­

cze ciała.
Lampki platynowe 

oraz aparaty Ozona- 
teur i Longlif do od­
świeżania powietrza 
w pokojach.

Farby olejne do uży­
cia gotowe. .

Lakiery i glazury do 
podłóg.

Masę francuską iwo- 
niapodłóg fpósadsek 

Farby emaliowe Marxa. 
Fattingera suchary 

dla p ów i pożywie­
nie dla ryb i drobiu.

Kalosze 
rosyjskie i amerykańskie 

Pantofelki 
domowe 

Podeszwy i obcasy 
gumowe.

NARTY łyżwy śnieżne. 
SANECZKI sportowe.

Samęzapalniczki 
„IMPER ATOR ‘ 

„THERMOS" flaszki do 
przechowania gorących 

płynów.

Jpacy Cypre
Floryafis^a 49 

sprzedaje towary i nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
olektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
ulący wraz z pięknym- łańcuszkiem 
K. 3’90, trzy sztuki K. 11—, sześć 
sztuk K. 20-—. Srebrny Roskopf 
■ trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12’—. Stalowy damski Remon­
toir K. 7’80. Budzik najlepszy/T ”•
Łańouszki srebrne

K. 3 -
Ze­

garki damskie złote od K. 20—. 
Bogato ilustrowane cenniki na żą- 
i&aie darmo i opłatnie. 889

ZnakomitąZnakomitą

SSAWEf
paloną i surową

jakoteż i inue towary kolonialne

Wojciech
poleca 1024

Olszowski
w Krakowie, Mały Ry-

MS PIĘKNOŚĆ OMAŁISKI 

osiągnie każda pani przez użycie prawdziwych wschodnich upię­
kszających środków, których skład i wyrób dotąd jako wielka taje­
mnica przestrzeganym nywał. Długoletnie przebywanie na wschodzie, 
moje stosunki w tamtejszych wysokich kołach ujawniły mi przed­
wieczną receptę trzech głównych środków upiększających. A te są:

1. Prawdziwy wschodni krem nie zawiera żadnych metalicznych
składników, które wprawdzie szybko działają, ale też pleć na 
zawsze niszczą. Krew -nu czyni skórę delikatną i miękką, usuwa 
dokładnie czerwoność, zmarszczki, piegi z twarzy i robi ją świeżą 
nie nadająe brzydkiego połysku. Cosa za słojk K. 2' —

2. Prawdziwe wschodnie migdałowe otręby. (Specyalny prepa­
rat). Najznakomitszy « •większających środków wschodnich, odświe- 
rza znakomicie układ nerwowy, zastępuję kąpiele z kwasu węglo­
wego i elektryczne, poanosi miękkość i elastyczność skóry, zapo­
biega zmarszczeniu, ztwardnieniu i łuszczeniu się, oraz wydelikaca 
płeć. Cena za puszkę blaszaną K. 1*50.

3. Prawdziwe wscnodnie mydło, kosmetyczny klejnot, nadaje 
alabastrową białość i nuoaocianą świerzość. Cena za sztukę K. !•—

Te trzy środki harmonijnie użyte są źródłem
piękności pań na wschodzie.

Za przesłaniem należywsci pocztą (także w markach pocztowych), 
albo też za zaliczką wysyła chemiczne laboratpryum prawdziwych 
wschodnich środków, aptekarza Gustawa Proohe, Brcka, Bośnia. 
W Krakowie nabyć można u J. Ehrlicha, Wrzesińska 3 i J. Ha- 
naka i Sp. Szewska 5: we Lwowie u Jakóba Rechena, Halicka 18. 
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, W.Przemyślu: u aptekarzaM. Schwarza,c.k. nadwornego dostawcy. X
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POTRZEBNY 
zdolny subjekt cukierniccy 

zaraz do cukierni 
Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ul. Długa 12,

Floryańska 2. 872

15 Poselska 15 
| Na wycieczki i zabawy 

poleca
’ fabryka wyrobów cukierniczych

ROMUALDA PIECZARKI
Ciastka po 6 hal.

Pomadki ’/2 kg. K i -20
Karmelki nadziewane

>/3 kg. K I -.

Zawiadomienia.
Mam zaszczyt p IJ iwiadomić Szanowną

Publiczność, iż istniejącą od

H^tauracy? i Kawiarnię
przeniosłem z lokalu przy
ul. Lubicz 1 naprzeciwko do

własnego przy ul. Pawiej 
I. 2, róg ul. Basztowej. Lokal 
urządzony jest z komfortem i 
odpowiada wszelkim wymogom

domu

hygieny. 1058
Dziękując za dotychczasowe 

poparcie, polecam się nadal ła­

ZAKŁAD POGRZEBÓW*
LEONA GAWLIKA 

w Podgórza, Rynek 5, 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 

pracownię trumien. 866

„KALO-WIBRATOR" 
przyrząd usuwający szybko i radykalnie’ 
zmarszczki i złą cerę — działa przeciw 
bezsenności, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gośćcowi, cho­
robie serca i w. i. Broszurki ilustrowane 

darmo. 1157

T. ARMATYS 
optyk i mechanik 

Kraków, plac Maryacki I. 3. 
binokle najmodniejszych sy-

Założona w roku 1867. •

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMY:

F. & E. Zajączek i Łankosz
10 POLECA
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.
Fift® Ja*.  w Krakawie, Rynek gł. 44, A-B, 

Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 
w• dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej.
Koda, Derki, Fliea dwwanowe, Flanele wstąpiono, Wełnę 

do watowania i wszelkie Podszewki.

Okulary,
Steinów’wykonuję bardzo dokładnie spiesznie i tanio.

Zaljładattt dzwonili ekljtryczne i tolofony.^

Tylko K. 3-40
kosztuje ten zegarek niklowy Anker- 
Remoneoir system Roskopf z plombą 
wraz z pięknym łańcuszkiem; silny 
szwajc. mechanizm dobrze idący 86 go­

dzin za jednem nakręceniem.

Tylko 3 „Ok-oii
14 kar. złoty pierśoionek z prawdziwym 

diamentem

Wdowa Marya Holzer 64, Kraków, nl. św. Gertrudy 1.29. 
Bogato ilustr. cenniki z przeszło 1000 wzorami na żądanie darmo 

5340 i opłatnie
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MIECH KAŻI»Y WIE O TEM!
Od 15 października i dni następnych odbędzie się 

w Krakowie przy ul. Stradomsklej I, 2, w głównym magazynie 
zegarmistrzowskim 1293

w

ALEKSANDRA ŁANDAIIAALEKSANDRA
wielka sprzedaż o 50% niżej

Ogromna ilość znakomitych 
w złocie —*—'■ 1 - -
wyroby j j___  . _
nowości L j. łańcuszki, kolczyki, 
pierścionki, obrączki ślubne, brosze

wielka sprzedaż o 50% niżej cen szacunkowych.
Ogromna ilość znakomitych zegarków genewskich

złocie srebrze i metalu najlepszej jakości, oraz
wyroby jubilerskie najpiękniejsze
nowości t. j. łańcuszki, kolczyki,uowoso u j. lancuszKi, Koiczym, 
pierścionki, obrączki ślubne, brosze
i inne kosztowności drogimi ka-
mieniami, pod kontrolą pieczęci

s. k. urzędu prób.
J --------- --- «oyai<.vw. 0
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JeBeral e zastępstw fabryk zegarków.

skawym względom P. T. Pu­
bliczności

B. SScsenstock.
•»ek, róg ul. Szpitalnej.

1422

tanio!
Mo wynajęcia 

od 1 kwietnia 1910 dwa iokaic 
nadające się na sklepy lub biura 
w nowej kamieuiey przy ulicy Szpi­
talnej naprzeciw Teatru miejskiego. 
Wiadomość w hotelu Pollera (u por-

Juliusz Meinl 
Kraków 
Rynek 30.

Najpraktyczniejsze 
na podarki 

prześliczne wyroby 
japoMskie i chińskie 

pole?a 1153
A. LISOWSKI 

„fortuna" 
Kraków, Sukiennice 23. 

Skład herbaty.

bardzo korzystnie wpływa 
na płeć, usuwa liszaje, 
pryszcze, wągry i zmar­
szczki, przez co twarz na­
biera białości, świeżości 

i delikatności. 1293

Sztuka 60 halerzy,
- POLECA -

Teofil Bek^er
Kraków, ulica Długa 4.

KAWA

herbata
KAKAO

f? Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić ® 
tutki eygaretowe O

„Framos s
Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, w 

I wiec nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny S3 
[ i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku jgą 

„WATAJSALVESOL“
SNadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnyoh — waku-

tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący O 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko m 

w cygarniczkach szklanych z watą „SalYesol1*.  W
M Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 9 

g do 400 papierosów lub cygar.
«« 1000 sztuk tutek „Framos “ 3 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 20 hal. X 
W Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal. W

g Zakład przem. wyrobów papierowych, „Norio" 8 
g Mr. W. Bełdowski, Kraków.

ii«F» Bmepft&s. Roiakhr o4?owie<«i*lBy:  Ludwik S&Mj)kfaki« Brak W. KorawSiege i K. Wojnara, w Krakowie, J?ud swa. A. E3Z

13,6 Ki*  Polecamy oryginalne petersburskie KALOSZE i śniegowce po niebywale niskich stałych cenach.
Również upraszamy Szanowną Publiczność nasze wystawy łaskawi® oglądnąć, ażeby się o naszych niskich cenach przekonać.

ML.FRED FOfiHtf Fi Spółka k°mandytowa w Krakowie, Rynek główny 14. Zastępca L- STEIGLER.
r- ' khMwIWSkŁŁ /. Największy wvbór obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego.


